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C H Ł O P I
C ierpienia i klęski wrogiej okupacji 

w jednakow ej mierze do tyka ją  m iasto 
a wieś. M asowe mordy, łapank i niewol­
n ika n a  roboty do Rzeszy, męki „miej­
skiego" O św ięcim ia i „w iejskiej" Tre­
blinki, poniew ieranie godności ludz­
kiej, g rab ieże mienia, w ysied lan ia  — 
i tyle .innych zbrodni w jednakow ej 
m ierze godzi w ludność m iasta  d lud­
ność wsi.
■ W ieś jednak, niezależnie od klęsk, 

przechodzi przez przem iany n a jb a r­
dziej doniosłej natury, przem iany w y­
soce d o d a t n i e ,  które n iew ątp li­
w ie zaw ażą na losach naszego naro ­
du.

Przem iany te są  nas tępu jące :
1. Wzrost poczucia narodowego jest 

ogromny. T rzeba sobie zdać spraw ę 
że w 1818 r. w arstw a chłopska w eszła 
do Rzeczypospolitej w znacznej swej 
liczbie i w wielu częściach kraju jako 
w arstw a najmniej św iadom a narodo ­
wo. Dwudziestolecie n iepodległości 
polepszyło znacznie sytuację; szkoła 
polska, służba w ojskow a oraz o rgan i­
zacje młodzieży wiejskiej — zrobiły tu 
bardzo  wiele. Młode pokolenie chło­
pów  czyniło szczególne postępy, jego 
w yrobienie obyw atelskie staw ało  stę 
im ponujące. Ale to, co obserw ujem y 
od 1939 r*— p rzerasta  znacznie postęp  
pokojowy: Niemcy okazali się niezrów­
nanymi szerzycielami polskiego patrjjo- 
tyzmu i poczucia jedności narodowej 
w śród chłopów. Terror niemiecki stał 
się  doskonałą szkołą św iadom ości n a ­

rodowej. U lokowanie się n a  wsi p ew ­
nej części inteligencji oraz przem iesza­
nie ludności z różnych dzielnic Kraju— 
również w stopniu znacznym wzmogło 
narodow ą w spólnotę.

2. Zanik poczucia . malej wartości, 
wzrost poczucia godności i wartości 
w łasnej — oto już nie p rzem iana a le  
p raw dziw a rew olucja, ja k a  od paru  
lat w strząsa  w sią. Na tę doniosłą p rze­
m ianę duchow ą sk ład a  się w iele czyn­
ników. I to, że wrzesień 1939 r. do ­
wiódł, iż „ludzie m iasta" — którzy m ie­
li w swych rękach odpow iedzialność 
za  losy państw a — n a  wielu odcin­
kach życia publicznego źle zdali eg za­
min. I to, że drobny rolnik jesj dziś 
j e d y n y m  żywicielem m iasta . I to, 
że zdrowy, chłopski rozum nie rzadko 
góruje nad  kalku lac ją  w ykształconych 
głów. I to, że p rac a  ch łopska n a b ra ła  
nag le znaczenia i wielkiej ceny. T ak 
czy inaczej — wzrost poczucia godno­
ści i w artości w łasnej jest w śród chło­
pów  ogromny. A czyż po trzeba w sk a ­
zywać, że jedynie ta k a  p o staw a  du ­
chow a może być tą  dobrą  g lebą, n a  

iktórej w zrastać będzie zdrowy i moc­
ny duch obyw atelski?

3. Wzrost dobrobytu wsi — oto prze­
m iana trzecia. Oczywiście, w iem y aż  
nadto  dobrze, że ogromny odsetek bez­
rolnych i siedzących n a  zbyt drobnych 
gospodarstw ach  — cierpi podcw nem u 
nędzę. W iemy także, że ów „wzrost do­
brobytu" jest nie żadnym  wzrostem 
prawdziwym , lecz w ypływ a z porów-
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n a n ia  ze straszliw ą nędzą, ja k a  og ar­
nę ła  m iasta. Ale mimo to wszystko — 
stw ierdzić należy, że jak  każda  wojna, 
tak  sam o w ojna obecna poprawiła po­
łożenie rolników. Pomimo straszliwego 
rabunku kontyngentów  — chłopom 
lżej o gotówkę, łatw iej p łaci się po ­
datk i, łatw iej o zarobek. Czyż trzeba 
dodaw ać, że każde — bodaj skromne 
naw et — oderw anie się od nędzy s ta ­
je  się również tą  dobrą  g lebą, na  któ­
rej łatw iej krzewić się m ogą w szelakie 
w artości ludzkie i  obyw atelskie?

Ma się rozumieć — obok św iateł, 
n ie  b rak  i cieni ogarn ia jących  w ar­
stw ę chłopską. W sposób zastraszają- 
cy  szerzy się nikczem ne donosiciel-, ;iv 
stw o; wyzysk i fa ta lny  b rak  ofiarności 
spo tkać m ożna aż nazbyt często. Ale F* 
w szelkie te i inne n iepraw ości, krze-jSt|

w iące się każdej wojny w śród w szyst­
kich w arstw  społecznych, są  znacznie 
mniej w ażne i doniosłe w skuikach niż 
obserw ow ane przez nas przem iany do­
datnie.

W ojenne skrzyw ienia m oralne w yle­
czą się szybko w zdrowej atmosferze- 
n iepodległości i pokoju. N atom iast 
ogromny dorobek narodow y, obyw ate l­
ski i ludzki chłopa stan ie się już po 
wsze czasy  jego zdobyczą niezniszczał 
na. Z otuchą i nadzie ją  obserw ujem y 
dzi wieś. Jesteśm y bowiem przekonani, 
że w tej chwili dokonyw uje się d la  n a ­
rodu polskiego rzecz arcyw ażna: 
r o z s z e r z a  s i ę  i k r z e p n i e  
f u n d a m e n t ,  n a  k t ó r y m  
- 1 a ć  b ę d z i e  R z e c z p o s p o ­

l i t a .

Co jedzą Anglicy?
R edakcja „Biuletynu" z pewnym  nie­

pokojem  drukuje ten  artykuł: w ygło­
dzone polskie żołądki gotow e są  
w zniecić w nas falę uczuć n ieprzyjaz­
nych d la  Anglików. D latego tez czytel­
niku, niech uczuciam i twemi kieruje 
nie żołądek lecz g ł o w a .  Zważ, że 
angielski sposób w ojow ania n igdy nie 
lubił s taw iać  w szystkiego „na jedną 
kartę", zaw sze ogrom nie d b a ł o życie 
żołnierza i  sta ra ł się jaknajm niej żoł­
n ierza angielsk iego  n a  stra ty  narażać. 
A ngielski sposób w ojow ania liczy się 
także ogromnie z obyw atelem . S tara 
się, ab y  ten obywatel mógł wytrzymać 
wojnę bodaj najdłuższą i ab y  nie miał 
żadnej zbędnej zachęty  do czynienia 
aw antur wewnętrznych. A poniew aż 
las zrządził, że przyszłość św iata i Pol­
ski jes t̂ dziś głównie w rękach  ang iel­
skiego kierow nictw a wojny — bądźm y 
rozsądni: pozwólmy Anglikom wojo­
w ać  „po angielsku". Ten sposób wojo­
w an ia  znają oni najlepiej i, jak  dotąd , 
sposób  ten n igdy jeszcze nie spraw ił 
im  zawodu.

Jakżeż w ięc w y g ląd a  odżyw ianie 
ludności cywilnej w Anglji? W iadom o­
ści, które tu podam y, odnoszą się do 
pierw szej połow y czerw ca b.r., to zna­
czy do tego  czasu, kiedy w Rzeszy 
Niemieckiej na  głowę dorosłego Niem­
c a  przydział kartkow y wynosił 250 gr.

ch leba dziennie i 300 gr. m ięsa ty g o d ­
niowo.

A więc — w Anglji nie wszystkie p ro­
dukty żywnościowe są  objęte syste­
mem kartkowym . Siedem grup żywno­
ści sprzedaje się bez kartek, w dowol­
nych ilościach, we 'W szystkich sk le­
pach  spożywczych, po cenach  tylko 
niewiele w iększych od przedw ojen­
nych. Są to: chleb, mąka, kartofle, ja­
rzyny, kakao, kawa i św ieże owoce.

Inne produkty są  sp rzedaw ane na 
kartki. Przydział kartkow y na tydzień 
i na osobę wynosi: m ięsa — 450 gr., 
boczku wędzonego — 110 gr., m asła — 
170 gr., tłuszczu do gotowania — 170 
gr., dżemu (dobry gatunek m arm elady 
n a  cukrze) — 115 gr., cukru — 225 gr., 
herba ty  — 55 gr., jajko — 1. Na kartki 
w ydaw ane jest także mleko — nieste­
ty, nie potrafim y podać  jego ilości 
Dodać należy, że w zimie ilość tłusz­
czów i cukru u lega  zwiększeniu.

Trzecią kategorję  produktów  stano­
w ią „produkty różne", w ydaw ane na 
punkty, tak  jak w Niemczech m ateriały  
tekstylne. M iesięcznie każdy  Anglik 
m a przydzielone 24 • punkty, na  które 
może nabyw ać tak ie  rzeczy jak: kon­
serw y mięsne, konserw y rybne, kon­
serw y owocowe, wszelkie kasze, ryż, 
sago, tapiokę, groch, fasolę itd. Oczy­
w iście — kupuje to, co mu najbardziej
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odpow iada. Dla przykładu podam y/ 
że np. n a  6 punktów (przydział tygod­
niow y d la  1 człowieka) kupić można: 
puszkę konserw  z łososia, 110 gr. śli­
wek suszonych i 110 gr. konserw  m ięs­
nych.

System kartkow y w Niemczech jest 
skom plikowany. Rozróżnia on około 
siedm iu kategorji odbiorców (dzieci 
do 3 lat, dzieci do 10 lat, p racu jący  
ciężko, p racu jący  najciężej itd.). S y­
stem  kartkow y angielski jest znacznie 
pros>tszy: rozróżnia tylko dzieci i d o ­
rosłych. Spraw ę ciężko p racu jących  
rozw iązali Anglicy w ten sposób, że 
we wszystkich zak ładach  przem ysło­
w ych zorganizow ano kuchnie robotni­

cze, w ydające  robotnikom dodatkow e 
posiłki, nie objęte system em  kartko­
wym.

Również restau rac je  w Anglji w yda­
ją  posiłki bez kartek. Ograniczono tyl­
ko spis potraw , zakazując p rzyrządza­
nia po traw  luksusowych.

Na podstaw ie powyższych w iadom o­
ści stwierdzić można: ogran iczen ia
żywnościowe w Anglji są  niewielkie, 
odżyw ianie ludności — dobre. Porów­
nanie z tym, co się n a  odcinku żywno­
ściowym dzieje w Rzeszy Niemieckiej 
w y p ad a  w sposób fataln ie d la  Niem­
ców niekorzystny. „Front w ew nętrzny'' 
w Anglji m a zapew nione w arunki d la  
spokojnej i wytężonej pracy.

ZAGRANICA

DZIAŁANIA WOJENNE

N a  c o  c z e k a j ą ?  Położenie 
n a  froncie niem iecko-sowieckim  sta je  
się zagadkow ym . Od zakończenia słyń 
nej bitwy charkowskiej mija czwarty 
/tydzień, to znaczy aż nadto  wiele cza­
su do przeprow adzenia odpow iednich 
przegrupow ań. Tym czasem  front 
w schodni n a  całej swej olbrzymiej dłu­
gości jest jakby  zam arły, o ile nie l i­
czyć niewielkich lokalnych potyczek. 
Silne, gotow e do działań  ofensywnych 
arm je niem ieckie, zd a ją  się n a  coś 
czekać, tracąc  bezcenny czas.

W jednym tylko punkcie frontu trw a­
ją  najbardziej zaciekłe walki: Sew a­
stopol, ob legany  od 125 dni, odpiera 
z bohaterską zaciek łością n ieustanne 
sżiturmy niem iecko-rum uńskie, trw ające  
od 5 bm. Jest wątpliwym, czy tw ierdza 
ostoi się w obec strasznego nacisku 
w roga, jest natom iast pewnym, że o- 
b rona jej przejdzie do historj.i.

A m e r y k a n i e  w e s z l i  d o  
w a l k  w E u r o p i e .  W ty g o d ­
niu minionym po raz pierw szy am ery­
kańsk ie siły powietrzne w eszły do 
w alk w Europie. M ianowicie am ery­
kańsk ie „ la ta jące  fortece", s ta rtu jące  
z lotnisk syryjskich, bom bardow ały  ru­
m uńskie rafiner je nafty, a  w p arę  dni 
potem  — zaa tak o w ały  flotę w łoską, 
zag raża ją cą  konwojom brytyjskim  ną

Morzu Śródziemnym. — Były to d z ia ła ­
nia drobne, a le  znaczenie ogólne leg o  
faktu jest doniosłe.

E g i p t  z a g r o ż o n y .  D ziała­
nia wojenne w Libji p rzybrały  nieo­
czekiw anie charak ter dram atyczny. Po 
zajęciu przed dw om a tygodniam i przez 
gen. Rommla fortu Bir Hakeim, dow ódz­
two brytyjskie zdecydow ało opuścić 
inne forty, o tacza jące  wieńcem  To­
bruk i skupić się całkow icie na  obro­
nie sam ej 'twierdzy Tobruk. 18.VI zało­
gi ufortyfikowanych oaz, bez nac isku  
wroga, opuściły El Adem, Sići Rezek 
i Akromę, a  także przedarły  s ;ę z oto­
czonej El Ghazali. D zieła ira  te były  
działaniam i rozsądnym i, nie w zbudza­
jącym i niepokoju. Jednak generał 
Rommel w ykorzystał w sposób św iet­
ny okazję i „na w arja ta"  pchnął z 
m iejsca wszelkie rozporządzalne siły 
na  sam ą tw ierdzę. Zaskoczenie Bry­
tyjczyków było zupełne. 21.VI w ieczo­
rem, po dw udniow ych w alkach, To 
bruk został zdobyty. W ręce niem iec­
kie w padło  25,000 jeńców, wielkie za­
p asy  sprzętu, broni i żywności — a  co 
najw ażniejsze, jeden z najlepszych 
portów pobrzeża, który ogromnie u ła t­
wi zaopatrzenie armji Rommla.

Nie znam y przyczyn tej fatalnej po­
rażki. Być może na  szali zaw ażyło to, 
że załogę tw ierdzy stanow ili Południo- 
w oafrykańczycy, sprow adzeni tu na. 
m iejsce w ycofanych Polaków, A ustra­
lijczyków i Now ozelandczyków już a- 
beznanych z niemieckim i sposobam i 
walki? Może zan iedbano  jakichś pod ;
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spaw ow ych p ra c  p rzy g o to w aw czy ch  
do o b lężen ia?  (nie ukończono  z a k ła d a ­
n ia  p ó l m inow ych?).

F ront w  A fryce jes t oczyw iśc ie  fron­
tem  d rugo rzędnym  i n a  b ieg  w ojny  n ie  
w y w ie ra  w p ływ u  d e c y d u ją c e g o . A le 
m o ra ln ie  u p a d e k  T obruku  je s t p o ra ż k ą  
c ięż k ą  i n ieb ez p ieczn ą . Egipt, w spo  
só b  n ag ły , zo s ta ł zag rożony .

R ów noleg le  z a k c ją  n a  ląd z ie  o d b y ­
w a ła  się  u w ybrzeży  a fry k ań sk ich  s il­

ona a k c ja  lo tn icza  i flo ty  m orskiej „osi" 
p rzec iw k o  2 konw ojom  bry ty jsk im , 
p ły n ą c y m  p rzez  M orze Śródziem ne. 
B ry ty jczycy  p o n ie ś li p ew n e  strasy  w  
k o n w o jo w an y ch  s ta tk a c h  i w  o k rę tach . 
W łochom  za to p io n o  d w a  k rążow nik i i 
d w a  k o n tr to rp ed o w ce  o raz  z a d a n o  p o ­
w ażn e  s tra ty  lo tn icze.

N a  o c e a n a c h .  Dwie bili wy 
m orsk ie  ja p o ń sk o -a m e ry k a ń sk ie  (na  
Morzu K oralow ym  oraz p o d  M idw ay)/ 
w y k aza ły , że n a  o c e a n a c h  n a s tą p iły  
znaczn e  p rz e g ru p o w a n ia  sił. N iem al 
w szy stk ie  c iężk ie  ok rę ty  am ery k ań sk ie  
zo s ta ły  p rzerzucone  z A tlan tyku  n a  
O c e a n  W ielki. Tym sp o so b em  flo ta  
a m e ry k a ń sk a  O cean u  W ielk iego  s ta ła  
s ię  conajm nie j ró w n ą  flocie jap o ń sk ie j, 
a  n aw e t p rzew y ższa  ją  n ieco . S tąd  
z w y c ię s tw a  a m ery k ań sk ie  w  obu  w y ­
m ien ionych  b itw ach .

Innym  z jaw isk iem  s ą  w ie lk ie  s tra ty  
w  lo tn isk o w cach , p o n ie s io n e  przez obu  
p rzeciw ników . S tra ty  te  n iew ą tp liw ie  
o d b iją  się n a  tak ty ce  n a jb liższych  
w alk , gdyż s ą  one n ie  do  p o w e to w a ­
n ia  w  c ią g u  d łuższego  czasu . Również 
zn aczn e  s tra ty  w  to n ażu  hand low ym , 
p o n o szo n e  zarów no  przez Jap o n ję  ja k  
i A m erykę zac iąży ć  m o g ą  n a  d z ia ła ­
n ia c h  w ojennych . O baj p rzec iw n icy  
czy n ią  od  p a ru  m iesięcy  hero iczne  w y ­
siłki, a b y  p rzy sp ieszy ć  b u d o w ę  sw ych  
s ta tk ó w  han d lo w y ch . O czyw iście  Ja- 
p o n ja  je s t n a  tym  odcinku  w znaczn ie  
go rszym  po łożen iu  niż A m eryka. 
Z chw ilą , g d y  S tany  Z jednoczone o p a ­
n u ją  p la g ę  n iem ieck ich  łodzi p o d w o d ­
nych , d z ia ła ją c y c h  u ich  w ybrzeży  n a  
A tlan tyku , p o ło żen ie  A m erykanów  n a  
o c e a n a c h  u leg n ie  n a ty ch m ias t p o p ra ­
w ie. N a to m ia s t w idok i n a  p o p ra w ę  p o ­
ło żen ia  ja p o ń sk ie g o  w tym  d z ia le  z a le ­
ż ą  w y łączn ie  od o g rom nego  zw ięk sze ­
n ia  p ro d u k c ji flo ty  han d lo w e j, co b ę ­
d z ie  d la  Japon ji rz eczą  n ie s ły ch an ie

trudną . O grom ne zdobycze  ja p o ń sk ie  
p o s ta w iły  p rzed  tra n sp o rte m  ja p o ń ­
skim  n iew y k o n a ln e  n iem al z a d a n ia , 
z aś  a n g lo s a sk ie  łodzie  p o d w o d n e  s ta ­
r a ją  się jak  m o g ą  z a d a n ia  te  p o g o r­
szyć. Brak to n ażu  h a n d lo w eg o  — to 
g łó w n a  p rzy czy n a  z a h a m o w a n ia  ofen­
syw  jap o ń sk ich .

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i  w  o-
i e n n e* N otujem y trzy  n a lo ty  b ry ­
ty jsk ie  n a  Rzesze. B om bardow ano  
d w ukro tn ie  po rt E m den i zach o d n ie  
N iem cy.

Japońsk i „c ie rń" n a  A leu tach  n ie  zo­
s ta ł p rzez A m erykanów  w yrw any . Ja ­
p o ń czy cy  p o n ieś li itu s tra ty  (1 k rążo w ­
nik, 1 k o n trto rp ed o w iec , p a rę  tr a n s ­
portow ców ), a le  m im o to trz y m a ją  w  
rę k a c h  ob ie  w y sp y  — Attu i K iska — 
oraz s ta r a ją  się  n a  n ich  um ocnić. M gły 
i d eszcze  u tru d n ia ją  o p e rac je .

CHURCHILL W AMERYCE

N iesp o d z iew an a ' w iad o m o ść  o d ru ­
giej w izycie  .C hurch illa  p o d c z a s  w o j­
ny  w A m eryce w y su w a  się  n a  czoło 
w y d ażeń  po litycznych . S ąd ząc  z to ­
w a rz y s tw a  w  jak im  p rem ie r Brytyjski 
u d a ł się  z a  o c e a n  (Szef S ztabu  Im per- 
ja ln e g o  A llen Brook), rozm ow y ja k ie  
p rzep ro w ad z ił z R ooseveltem  d o ty czy ­
ły  p rzed ew szy stk iem  w sp ó łp ra c y  w o jsk  
ląd o w y ch  obu  m ocarstw .

Problem em  p ierw szej -wagi je s t s p r a ­
w a  o rg an izac ji „d ru g ieg o  frontu" w  
E uropie. Nie n a leż y  się  je d n a k  sp o ­
d z iew ać , że front te n  p o w stan ie  już w  
n a jb liższy ch  dn iach . W ied ząc  jakim i 
sp o so b am i p ro w a d z ą  A nglicy  w ojnę  
n a leż y  p rzy p u szczać , że ce lem  u n ik n ię ­
c ia  w iększych  s tra t w łasn y ch , zechcą, 
p o c z e k a ć  n a  d a lsz e  o s ła b ie n ie  N iem ­
ców  w a lk am i n a  v /schodzie  o raz tru d ­
n o śc iam i w ew nętrznym i. W chw ili o- 
b ecn e j n a leż y  te n  front n a  zachodzie- 
E uropy  p rzy g o to w ać  przez uzupełn ie- 
n ian ie  z a o p a trz e n ia , k tó ry  sze ro k ą  fa- 
lą  p łyn ie  z A m eryki.

D ostaw y te s ą  je d n a k  a ta k o w a n e  
przez n iem ieck ie  łodzie  po d w o d n e , k tó ­
re z a ta p ia ją  p rzed ew szy stk iem  ta n ­
kow ce  a m ery k ań sk ie  3  n a ftą  u p o łu d ­
n iow o-w schodn ich  w ybrzeży  S tanów  
Z jednoczonych . N iem ieck ie  su k cesy  n a  
tym  odcinku  sp o w o d o w an e  s ą  tym, że 
A m erykan ie  n ie  s ą  obyci z tym  rodzą-
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jem w alki morskiej, podczas gdy A n­
glicy już w poprzedniej wojnie poznali 
skuteczne sposoby  zw alczania łodzi 
pdw odnych. D latego też transporty  w 
pobliżu Anglji idą  o w iele bezpiecz­
niej, aniżeli u wybrzeży am erykań­
skich.

To też oprócz spraw  sam ego frontu 
w Europie Zachodniej rozmowy w W a­
szyngtonie dotyczyły sposobów  w ąiki 
z niemieckim i łodziam i podwodnym i u 
brzegÓY/ Ameryki. Nie zapominajmy/ 
że w poprzedniej wojnie w łaśnie Chur­
chill był tym, który organizow ał ochro­
nę transportów, morskich.

ŚWIAT O TYM WIE

Dnia 9.VI. br. gen. Sikorski w ygłosił 
przez radio  przemówienie, w którym 
podał do w iadom ości dane  i fakty o 
zbrodniach i bestialstw ie jakie Niem­
cy dtosujq w Polsce. Po omówieniu w y­
właszczeń, w ysiedleń, w yrzucań z w ar­
sztatów  pracy, w ygładzań  i zniszcze­
n ia  dorobku kulturalnego -— gen. Si­
korski przedstaw ił szeroko wzmożenie 
terroru na  ziem iach naszych od w io­
sny br. stw ierdzając, że w ięzienia i 
w yw ożenia do obozÓYr koncentracyj­
nych przybrały  charak ter m asowy. Ob­
jęły one m.in. 1200 oficerów rezerwy, 
aresztow anych w jakiejś panicznej o- 
baw ie przed pow staniem . O baw y te 
skłoniły w ładze niem ieckie do uzbro­
jen ia w szystkich cywilnych Niemców 
na terenie Gen., Gub., oraz d an ia  im 
specjalnych instrukcyj zapew nian ia 
bezpieczeństw a bez w zględu na środ­
ki. W obec oporu śląskich kolejarzy za ­
stosow ano publiczne w ieszanie ich na 
szubienicy. Za zabójstwo jednego 
Niem ca rozstrzelano setki Polaków w 
W arszaw ie i Lublinie. M ówca opisał 
także bestia lstw a dokonyw ane na  ży­
dach, ich m asow e mordy i zag ładzanie 
w ghetto. Elementarnym pogw ałce­
niem p raw a  jest b ran k a  70.000 P o la ­
ków z Pomorza i 100.000 ze Ś ląska do 
służby wojskowej, oraz b ranka  w G u­
berni! do służby pomocniczej. Prze­
mówienie to zakończone było stw ier­
dzeniem, że zasłużona k a ra  za to 
wszystko Niemców nie minie, oraz a ­

pelem  do Polaków do dalszego wy- 
tiv/ania.

O kazało się, że gen. Sikorski prze- 
mÓY^ieniem sY/ym tylko zagaił tę sp ra ­
wę. Od tej d a ty  codziennie w różnych 
językach św ia ta  radio -angielskie móY/i 
o szalejącym  terrorze w Polsce. P rasa  
w wielu krajach  (a szczególnie w Ame­
ryce) pisze na  ten tem at ty siące  arty ­
kułów.

Nazajutrz po łap an ce  w  W arszaw ie 
na Placu N apoleona, to znaczy dn ia 
17.VI. radio rozniosło o tym w iado­
mość, a  w Izbie Gmin podczas długiej 
deb a ty  na tem at terroru  w Polsce mi­
nister Eden na  py tan ie Y7 jaki sposób 
.rząd angielski zam ierza za reag o w ać 
na te bezprzykładne b estia lstw a o- 
św iadczył, że z a p ła ta  za zbrodnie jest 
jednym z głÓYmych celów tej wojnv* 
Dzień później min. Aiftlee za stęp ca  p re ­
m iera był również zapytyw any w Izbie 
Gmin na tem at zbrodni niem ieckich w 
Polsce i k rajach  okupowanych.

II K o r p u s  A r m i i  P o l s k i e j  
na Bilskim W schodzie poa dow ódz­
twem gen. Z ająca został już uformo­
w any. Składa się on z dwuch dywizyj. 
Jedna pod dowództwem gen. Kopań­
skiego w Palestynie d ruga  pod gen. 
Paszkiewiczem w Iranie. Liczy on 28.000' 
żołnierzy przybyłych z Rosji, oraz b ry ­
gadę K arpacką. Dalsze dywizje są  w 
trakcie organizacji.

BÓŻNE

— Polska Rada N arodow a na posie­
dzeniu dn. 16 bm. zaap robow ała  polity­
kę rządu polskiego w związku z p o d ­
pisaniem  sojuszu anglo-sow ieckiego.

— Po rozmowach z Lavalem  i po w i­
zycie w - Rzymie, hiszpański m inister 
spraw  zagranicznych Sunner udał sią 
z hr. C i ano do Berlina.

— W Stanach Zjedn. w ykonano w 
rekordowym czasie 48 dni sta tek  h an ­
dlowy 10,000 t.

— Na W ęgrzech krążą pogłoski, roz­
puszczane przez Niemców, że Polacy 
utworzyli legjon do walki z bolszewi- 
zmem.
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R A J

Z LUBELSZCZYZNY. S y tu ac ję  p a ­
n u ją c ą  zw łaszcza  w© w sch o d n ich  i p o ­
łu d n io w y c h  pow iatach , tego  w o jew ódz­
tw a , ok reś lić  m ożna jako  m ęczeństw o  
w si po lsk ie j. S tosunki w  tych  p o w ia ­
ta ch , w y tw orzone w w yniku  d z ia ła l­
n o śc i t.zw. „d y w ersan tó w  sow ieck ich", 
zm u sza ją  w ielu  do o p u szczen ia  stron  
rodzinnych  i w a rsz ta tó w  rolnych. B ar­
dziej p rzed s ięb io rczy  p rzen o szą  się  do 
m iast, inni, zw łaszcza  m łodzież k ry je  
.się po  la sa c h .

W zm ocnione w  o k res ie  w iosny  od- 
-działy „d y w ersy jn e" , s k ła d a ją c e  się  
p rzew ażn ie  .z u c iek in ie rów  z obozów  
jeńców  ro sy jsk ich , w  n ieznacznym  
stopn iu  z ludzi d o s ta rczo n y ch  z Rosji 
d ro g ą  p o w ie trzn ą , — n ie  k w a p ią  sie 
do  ak c ji bo jow ej. C a ła  a k c ja  sp ro w a ­
d z a  się  do  rzad k ich  w y p ad k ó w  o s trze ­
liw a n ia  p o jed y ń cz y ch  sam o ch o d ó w  
n iem ieck ich , p o d p a le n ia  d rzew a  n a  
jed n e j ze s ta c ji ko le jow ych  p o d  Re­
jow cem , a  g ło śn y  zam a ch  n a  p o c ią g  
to w aro w y  n a  s tac ji E an ie  o g ran icza ł 
s ię  do  zn iszczen ia  k ilku  za le d w ie  w a ­
gonów . „D yw ersanc i"  zd ecy d o w an ie  
u n ik a ją  w alk i z N iem cam i, o d d a ją c  się  
z zam iłow an iem  g rab ieży . Isto tnym  
ich  celem  je s t — jak  to  już dziś m ożna 
stw ierdzić  n a  p o d s ta w ie  w ielu  tygodn i 
d o św ia d c z e ń  — a g ita c ja , m a ją c a  w p o ­
ić  w  lu d n o ść  m ie jsco w ą  p rz e ś w ia d ­
czen ie , że S ow iety  w ła d a ją  tym i z ie ­
m iam i i że n a  n ie  w kró tce  w kroczą. 
K ierow nictw o sow ieck ie j „dyw ersji"
s ta ra  się n ie  zau w aży ć , że c a ły  c ięża r 
ro b o ty  s p a d a  n a  lu d n o ść  p o lsk ą . O sta t 
nio d z ia ła ln o ść  b a n d  p rz e su n ę ła  się  
już n iem al p o d  sam  Lublin.

N iem ieck ie  p ró b y  o czy szczen ia  te- 
. renu  do w io d ły  już w  p o c z ą tk a c h  w io ­

sny , że ;i N iem com  b ra k  o cho ty  do  b ez ­
p o śred n ie j akcji. Po k ilku  n ie u d an y c h  
w y p ra w a c h  chw ycili s ię  p raw d ziw ie  

Ik rzyżack iego  sp o so b u : zaczęli w a l­
czyć z b e z b ro n n ą  lu d n o śc ią  p o lsk ą . 
G dzieko lw iek  u d a ło  się  im stw ierdzić  
ś la d  b o d a j p o b y tu  d y w ersan tó w , p o ­
d e jm o w ali rep re s je , p a lą c  w sie , roz- 
s trze liw u jąc  m ieszk ań có w  i u ży w a jąc  
w sze lk ich  na rzęd z i te rro ru . T ak  s p a lo ­

no np. w sie  Skierbiszów , P odw ysok ie , 
O rłów, Bończę, R akopuły , D ela tyn  
t  w ie le  innych . Typow ym  p rzy k ład em  
n iem ieck iego  p o s tę p o w a n ia  je s t w ieś 
C yców  w p o w iec ie  lubelsk im . O d d zia ł 
n iem ieck i, s tw ierdziw szy  o b ecn o ść  
b a n d y  „d yw ersy jne j" , otoczył la s . Do 
la s u  w jech a ł sam o ch ó d  p a n c e rn y , 
k tó ry  o d d a ł sze reg  strzałów . M ijały  
je d n a k  godziny , a  sam o ch ó d  n ie  p o ­
w ra c a ł. Z arządzono  k o n cen tryczny  a- 
ta k  n a  la s , w czas ie  k tó rego  zn a lez io ­
no sp a lo n y  sam o ch ó d  p a n c e rn y  ze 
zw ęglonym i zw łokam i, n ie znalez iono  
je d n a k  p o z a  tym  nikogo . W obec teg o  
N iem cy, po  w yjśc iu  z; la su , schw y ta li 
n a  ś lepo  i rozs trze la li k ilkuse t ch łopów  
z oko licznych  wsi.

W w ielu  w y p a d k a c h  rozs trze lan o  
ch łopów  i z tak ich  w si, z k tó rych  zg o d ­
n ie  z n iem ieckim  za rząd zen iem  — n a ­
p ły n ę ły  d o n ie s ie n ia  o p o jaw ien iu  się 
b an d .

W ieś lu b e lsk a  z n a la z ła  się  m iędzy  
m łotem  a  kow ad łem . R epresje  s fo su ją  
rów nież i d o w ó d cy  po szczeg ó ln y ch  
b a n d , k tó rych  „rozkazy" n ie z o s ta ły  
sp e łn io n e  przez ch łopów . D ow ódcy*ci, 
z c a łą  p e rf id ią  ' w y k o rzy stu ją  rów nież 
tak t, że dw ory, s ta n o w ią c e  ob iek t w ięk  
szego  z a in te re so w a n ia  rro sp o d arczeg o  
N iem ców  s ą  p rzez n ich  lep ie j tra k to ­
w an e . S ta ra ją  się  p o d sy c ić  a n ta g o ­
nizm  m iędzy  w sią  i dw orem , n a d a ją c  
sw ej ak c ji c h a ra k te r  w alk i k la so w e j.

W ieś lu b e lsk a  w  o b ję c ia c h  n iem iec ­
k ieg o  o k u p a n ta  i so w ieck ieg o  „so ju sz­
n ik a"  p rzeży w a  sw e cza rn e  dni.

Z ZIEM WSCHODNICH. R ządy  p o ­
licy jn e  n a  z iem iach  w sch o d n ich  p rzy ­
b ie ra ją  k a ry k a tu ra ln e  rozm iary . O b o ­
w iązu je  tam  n a d a l z a rząd zen ie , n a  
p o d s ta w ie  k tó rego  n ie w olno bez  ze ­
zw o len ia  w y d a la ć  się  z m ie jsc a  z a ­
m ie szk an ia  n a  o d leg o ść  w ięk szą  niż 
15 km. Z ezw olen ia  n a  p o ru szan ie  się  
w o b ręb ie  gm iny w y d a je  gm ina, n a  
d a ls z ą  podróż  — sta ro s tw o , po  p rz e ­
d łożen iu  p rzyzw o len ia  A rbe itsam tu , 
k tó re  o trzym ać m o g ą  jed y n ie  z a ­
trudn ien i. N a p rze jazd  k o le ją  trz e b a  
o trzym ać pozw olen ie  k o m en d an tu ry  
ko le jow ej n a  „O stlan d ', k tó ra  p o s ia d a  
sw ój o d d z ia ł w W ilnie. S chw y tan i w  
p o d ró ży  bez  od p o w ied n ich  zezw oleń  
s ą  rozstrzeliw ani.
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P o c iąg ó w  o sobow ych  p raw ie  że n ie 
m a, a  w a g o n y  o so b o w e p rzy czep ian e  
sq  do p o c iąg ó w  tow arow ych .

D łuższy p o b y t w jak ie jko lw iek  m iej­
scow ośc i bez  ok reś lo n eg o  celu  ii d o k u ­
m en tów  s tw ie rd z a ją c y c h  po trzebę, p o ­
b y tu  — jest n iem ożliw y ,-w obec w szech ­
w ład zy  kontro li po licy jnej. T rw ają  
s ta łe  b ran k i n a  ro b o ty  do N iem iec i n a  
W schód. S zczególn ie  w ie le  osób  wy* 
w ieziono  z W ilna.

P la g a  sow ieck ie j dyw ersji — s to su n ­
kow o słtrb a  n a  W ileńszczyźnie  — sil­
niej w y stęp u je  n a  Polesiu . S ied lisk iem  
d y w ersan tó w  s ą  m.in. la s y  m iędzy  Ko- 
b ryn iem  a  Pińskiem .

RÓŻNE. — N a te ren ie  Polski Z achod ­
niej n ie u s ta ją , trw a ją c e  tam  od po-

W a r  SZ AWA
ŁAPANKI. T ydzień  sp raw o zd aw czy  

p rzeży ła  W a rsz a w a  p o d  znak iem  ła ­
p a n e k  i a re sz to w a ń  u licznych. W p o ­
łudn iow ych  g o d z in ac h  dn. 16 bm. u- 
rządz.ili N iem cy w ie lk ą  o b ław ę  n a  P la ­
cu N ap o leo n a , n a  w zór n ied aw n e j ł a ­
p a n k i n a  K ercelaku . U licam i c ią g n ą ­
cym i s ię  w  k ierunku  P lacu , m asze ro ­
w a ły  ze śp iew em  o d d z ia ły  po lic ji n ie ­
m ieckiej i SS, k tóre  n ie sp o d z iew an ie  
zam k n ę ły  w y lo ty  ulic, z a k ła d a ją c  tzw. 
„kocio ł". Zarów no p la c  jak  i są s ie d n ie  
u lice  ro iły  się  od  ta jn y ch  agen tów , o b ­
se rw u jący ch  ruchy  pub licznośc i. Z am k­
n ię tych  w  ko tle , u fo rm ow anych  w sze­
reg i, w  liczb ie  około  2000 p rz e p ro w a ­
dzo n o  n a  p odw órze  kom endy  po lic ji 
n a  K rakow skim  P rzedm ieśc iu , g d z ie  o d ­
b y ła  się  se ie k c ja  za trzym anych . W ięk­
szość , le g ity m u ją c a  się  d ow odam i p r a ­
cy, z o s ta ła  zw oln iona. K ilkaset o sób  
p rzew ieziono  n a  S k ary szew sk ą , celem  
d a lsze j w ysy łk i do  N iem iec. O koło 
100 osób  przew ieziono  n a  P aw iak . 
Z w raca  u w a g ę  w szech stro n n o ść  zam ie ­
rzeń zbirów  n iem ieck ich  o raz d o k ła d n e  
p rzy g o to w an ie  ca łe j o b ław y  (w k o ­
m endzie  po lic ji leg ity m ac je  s p ra w d z a ­
ne  b y ły  z jak iem iś lis tam i p o s ia d a n y ­
mi p rzez N iem ców ).

W d n ia c h  n a s tę p n y c h  pow tórzy ło  
się  sze reg  m niejszych  codziennych  ła-

czątku  ok u p ac ji n iem ieck iej m ordy  s ą ­
dow e. Jak  donosi. „ O s t B eob." z 7.VI 
są d y  n iem ieck ie  sk a z a ły  n a  śm ierć: za. 
szp iegostw o  — Ant. W olnaka z W olsz­
ty n a , o raz 8 osób  z Brzeszcz, O św ięci­
m ia  i T rzebini za  „n ie leg a ln e  n a b y w a ­
n ie lub przem yt p roduk tów  żyw nościo- 
w ych".

— W G ołęb iu  (pow iat W ąbrzeźno)' 
zdarzy ł s ię  ' w y p a d e k  p o ra n ie n ia  p o li­
c ja n ta  n iem ieck iego  przez cho rego  wr 
czas ie  n a p a d u  szału . „W o d w et"  — 
n iem ieccy  o p raw cy  pow iesili 20 P o la ­
ków.

— Kolejam i polsk im i id ą  liczne tran s- 
por,ty' w ojsk  w łosk ich  n a  W schód .

p a n e k  w różnych p u n k ta c h  m ia s ta . Po­
za  nimi, w o s ta tn ich  d n iach , m ia ły  
m iejsce  m aso w e  leg ity m o w an ia  p rz e ­
chodniów , z rew izjam i osob istym i p rz e ­
prow adzanem u d o raźn ie  po  b ram ach .

W da lszym  c ią g u  trw a ły  o b ław y  w 
oko licach  W arszaw y  w  p o c ią g a c h  k o ­
lejow ych , zarów no n a  p raw ym  jak  i 
lew ym  b rzeg u  W isły.

Tydzień  m iniony w sk azu je  n a  w zm o­
żoną  ofenzyw ę o k u p a n ta  sk ie ro w a n ą  
przeciw ko  ca łem u  spo łeczeństw u . M a 
o n a  o b ezw ład n ić  N aród  po lsk i, b y  w  
d ecy d u ją cy m  m om encie  n ie  m ógł sp e ł­
nić sw ych  zad ań .

RATUJMY DZIECI. W yniszczenie  n a ­
rodu  P o lsk iego  przez o b e c n ą  w ojnę i 
św iadom ie  p ro w ad zo n ą  w  tym  k ie ru n ­
ku p o lity k ę  o k u p a n ta  b ęd z ie  ogrom ne 
Poza  bezp o śred n im  Terrorem, 'n a jb a r ­
dziej b o le sn e  szczerby  czyni o k u p a c ja  
w śród  dziec i, szczegó ln ie  w rażliw ych  
n a  nędzne  w arunk i ży c ia  codz iennego . 
M am y n a  m yśli zw łaszcza  dziec i w  
w ielk ich  o śro d k ach  m iejsk ich  z W ar­
sz a w ą  n a  czele, gdz ie  n ę d z a  po czy n i­
ła  już na jw ięk sze  sp u s to szen ia .

S po łeczeństw o  n asze , siln ie  stępiał©  
p o d  c iężarem  codziennych  p rzeżyć, 
zach o w ało  je d n a k  sw ą  iro sk ę  o dzieci. 
Jak  m ożna stw ierdzić  rozw ija  się  b a r ­
dzo pom yśln ie  pom oc są s ie d z k a  d la  
dziec i. O b licza  się, że w d rodze  pom o­
cy  są s ied zk ie j do ży w ia  się  w W arsza-
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wie- zg ó rą  2000 dziec i. O czyw iście, że 
l ic z b a  to jeszcze  m a ła  i n ie w y s ta rc z a ­
ją c a . N ależy  w ięc ją: p o d n ieść . W ez­
w a n ia  n a sz e g o  nie  k ieru jem y  a© tych, 
k tó rym  jest ciężko — ci bow iem  nie 
p o trz e b u ją  zach ę ty , d z ie lą  się  bez 
w ezw ań  i ap e ló w  sw ym  ciężko z a p ra ­
co w an y m  k ęsem  ch leb a . Jest w ielu  
je szcze  tak ich , k tórym  się  pow odzi 
n ieź le  lub  zg o ła  dobrze. -Na ;tych c iąży  
o b o w iązek  pom ocy .

W ieś rów nież sp ie szy  z p o m o c ą  d z ie ­
ciom  m iast, Jak  się  d ow iadu jem y , oko ­
ło  tysiąca: dz iec i zostało , w zię tych  ze 
s to licy  n a  d o ży w ian ie  przez ch łopów  
-i dw ory.

HÓŻNE. — Jak się  d o w iad u jem y  e g ­
z ek u c ja  z d n ia  28 m a ja  o d b y ła  się n a

!
KWITUJEMY n a  „B.I." odb ió r kw oty  

1.842 ŹŁ 50 gr.
Po 100 zł: R.S.P.; A rty lerzysta . Po 91 

zł: R ozliczenie. Po 55 zł: Leon. Po 50 zł: 
Jr. Wł. p ła sk ie ; ZJ; G il; Pam ięci Mańki 
od  córk i; ELZ. Po 45 zł: L iląsek , Po Z 2  

: k h  K iem licze. Po 30 zł: C ho inka ; Żoli­
b o rz ; „77"; A tos. Po 25 zł: W ig; N a w. 
po i. „49"; AH. Po 22 zł: S teha. Po 20 zł: 
BB; H ucu łka; R óża; .PAL; Zaw i; MM; 
KK; W o dn iak ; H ab d an k ; Dzień im ienin  

■ J a ś k a —M atka ; A lfons; W iaru s; Koń; 
SN; S tal; Zet-Zet; xx; T ad eu sz  M. Kg.; 
D zień dobry . Po 16 zł: Za zielone. Po 15 
zł: Jak sza ; Zbiorow o; W spóln icy . Po 12 
zł: Łysy.' Po 10 zł: Ż ag ie l; S k arb o w iec ; 
JJ; O leń k a ; K ubuś-m aj; M arynarz ; Zi H; 
N; K ość; B ojkot; N ieczu ja ; S taszek ; 
MW; OZ; M am usia ; 3 M aj; O d B orsu­
ków ; R zem ieśln ik  S zczupak ; Junior; 
Żbik; S karżysko ; A m er; Zenon; D ział­
k a ; S a la m a n k a ; P rom ień; Inżynier; W i- 
te ś ; T ek a ; W um  B; O rka; Jan  M. Kg. 
Po 8 zł: N atu ra . Po 6 zł: Biuro. Po 5 zł: 
S zczęść  Boże; Leon; C ho inka ; Bezi­
m ienn ie ; J; W uj; M arta  N 1; P a g a j; 
P iln ik ; SK; E tot; C o m an d o s; M aleń ­
stw o ; ZM; M im oza I; M. Szpak ; P o lak ; 
E se s ; P ew ny  zw y c ięs tw a ; B oguś; A d aś; 
S e rw acy ; B onifacy; SK; Kaz. W arszaw ­
sk i; Pecl; HZ; R uda; Jan in a ; Po 4 zł 50 
gr: M ary sień k a . Po 4 zł: Zbiorow o; P ió ­
ro : Po 3 zł: SS; ZW; W iech a ; F ran ; 
D rudo; H alina. Po 2 zł: O rły; ZS. Po 
1 zł: F.

te ren ie  m a ją tk u  Łazy p o d  M a g d a le n k ą  
w pob liżu  W arszaw y . E gzekuc ja  w c z a ­
sie  k tórej m o rd e rcy  n iem ieccy  zab ili 
około  20 osób  ro zp o czę ła  się  o 4 rano . 
P op rzed n ieg o  d n ia  N iem cy w ykopa li 

.w sp ó ln e  m ogiły, k tó re  n a s tę p n ie  z a ­
m ask o w an o  m łodym i brzózkam i. M iej­
sce  s tra c e n ia  w dn. 3.6. d a lszy ch  50 
o sób  n ie jest d o ty ch czas  znane.

— Z achodzi o b a w a , że n a d m ia r p e r ­
sonelu  w a rszaw sk ich  tram w ajó w  m iej­
sk ich  zo s tan ie  w yw ieziony  n a  W schód .

— W końcu  m a ja  G es tap o  d o k o n a ło  
„ likw idac ji"  sw ego  żydow sk iego  o d ­
dz ia łu  w G heito  w arszaw sk im , z łożo­
nego  w y łączn ie  z Żydów, t.zw. „ trzy ­
nastk i" . Z astrze lono  k ilk a  osób  z p o ­
śród  zw yrodn ia lców , sp rz e d a ją c y c h  
sw ych  w sp ó łb rac i za  n ędzne  sreb rn ik i.

NA CELE SPECJALNE: Po 1.000 zł:
B orsuk. Po 500. zł: K ryształ; W o łg a ; J; 
Bek. Po 200 zł: W innica. Po 100 zł: Jaś 
WW. Po 40 zł: IX F. Po 30 zł: Dług. Po 
22 zł: Edm und. Po 20 zł: W ędrow iec; 
b ez; z am ia s t kw ia tów  K azikow i. Po 10 
zł: AP; „W "; „M"; P am iętn ik ; W itek . 
Po 5 zł: Z uzanna; Szew c; Kot. Papier
1 kalka: od  „Kar".

SPROSTOWANIE: O puszczono  11.VI.
Po 10 zi: Sow a, C h łop iec , d z ia łk a . Po
2 zł: X2, S zczygiełek . KK. 20 zł w inno 
b y ć  KK 50 zł. Sm oluch 30 zł w inno b y ć  
C zas II 30 zł.

O tlo/.i y  icLa , otlcui y  / d y n ą  ...
'ZffcsŁQ7Xuj M/rocrtn/f z  buloną mAnrią , 
tyv ifiia / ó^Ao/i ur rirzedednUŁ A la f iy  
9¥k£ofrny do TAnołctoj j-zA a /p y  % ^


